
Chades Laughton \V wspaniałem arcydziele 
filmowem, rc·aliz~lcji Franka Lloyda pt, ,,BJ­
unty" (Fot. Metro). 

Harold Lloyd w ka;pitalnej komedji pt. „Mle­
czna d'1~Jga", któ.ra jeist najlerpiszy1m z wszyst­
kich dnty.chczasnwy.ch filmów Harolda. Wrś­

świctlajt~ „Metro - Adria" (Fot. Paraimc)mu) 

Vkto·rai Me Laiglena · uij1rzymy 

Fenomenalny tancerz amerykański, Fred .Astake, stwo11~z,y.t :re:wefa.cyjne kreacje w fil­
mach. ,,Wesoła r>.:>zwódka/' ,,Roberta" i .,Pan'.o wie. w. cyli:n,dr·""'h" , •• =- (Fot. R.KO) 

jes71cz.e w b. sezonie w 
wielkim filmie wytw. „20th 
Century - Fox . pt. ,,Ma1ły' Król" 
Obok niego zoha1czymy Freddie 

Bartholemew'a. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA lóDZKIEOO" 

ROK xn. NIEDZIELA, dnła 10 maja 1936 .roku Nr„ 19 

tódź ro<znire Konstrt di 3· 
11111 Ja. 

Tegoroczne święto na.mdo.we 3-go Maj1a Łódź 01bchodzila bard.zo podniośle. Dzięki sprzyjającej i wyjątkowo pięknej pogo-
dzie ulice miastai zaroiły się po1w:a~ni·e, miasto nasz·e przyibrało odświetną srzatę. Na pla;c Hallera· pt.Jczęly· sc1ą.gać lkzne 
deleg.?.cfo P. W. organiza•cje b. wojsikc wy;ch, harcerzy, wojska, Policji itd. Przed wzniesionym ·ołtal'zem odprawiona zosta­
ła Msza św. polr.Jwa. Na, naibo!Zeństwie c hecni byli p. Wojewoda Hauke-Norwak. gen. Langner oraz organizacje, ~wią.zki 
korpora!cje i przedstawidele społ·e.cz·e11Stw::: Po na1bożeństwie o godzinie 11,30 o<liby!d. .się defilada, którą ·ze specj1alnie wznie­
sionej1 try,buny przyjął .ge:n1. Langner, w obecności p, Wojewody. Na trybunie był <>becny J. E. ks. biiskU!p Jasiński. De~ 
filade otwierał 28 p, p .. za nim 31 p, strz. Kan. 10 pap. 4 p.a.c. organizacje PW. i WF. policja b. Wt<>jskowi, harcer:ze, strzel 
cy, ;ezerw:tci, b. kombatanci, legjoniśd, peowiacr, sokotli, hallerczycy, straż oogniJ wa, a defilaidę zrumykaty wozy LOPP. 
De:filuj-ącym przygląd1ały się niezliczone tłumy mieszka.liców. Na zdjęciach u góry od stmny lewej i prawej odprarwianie 

Mszy; przy ołtarz:u poloiwyim na pla1cu Hallera. Widzimy pp. wojewodę Hauke-Naw aka i gen. W. Langnera. dowódcę OK. IV 
U dofu' ·;:i1d1 strony lewej przeid.stawiciele społeczei1stwa w -Oczekiwaniu defilady, na p.ra'wo przyrzeczenia składaneprzez juna 

ków P. W. 

Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel 108-81 



Człowiek. 
Głośniki racljowe rozsiane po sa-· 

lach odczytowych, po świetlicach, po 
szkołach, po hallach pensjonatów, po 
sklepach i po restauracjach. A wzmo·­
żone megafo1nami, wyrzucają swojL'. 
dźwięki na ulice i na place publiczne 
Mówią do ludzi zebranych razem po 
dziesięć po dwadzieścia, po pięćdzie­
siąt. Mówią do klas szkolnych, do za 
stępów harcerskich, do oddziałów woj 
ska. do członków klubu „dyskutuj··· 
my". Mówic! do wielkich mas Iudz·· 
kich, rozsianych po miastach, mia. 
steczkach i wsiach, przesycają swo· 
jem oddziaływaniem wszystko, co jest 
zcwnętrznofoą. 

Tłumy składają si<; z ludzi, a cih~ 
wiek, gdy wyjdzie z tłumu, uświacla 
mia sobie swoj~! samotność. Jego o­
czy, zwrócone ina bezmiar bogactw 
świata, poczynają wpatrywać się w 
jakiś mały punkcik, leżący wewnątrz 
jego życia. A wewnątrz jest cicho po 
zornie. Chodzi tam bezszelestnie jak­
by z cieniów zbudowana maszyna -­
lśnią w mrokach nocy pulsujące ryt­
micznie tłoki, poruszające się kauc.m 
kowe transmisje, skrzą się czarnemi 
błyskami długie przewody. To żyde 
wewnętrzne człowieka, niedostrzegal­
ne dla niego samego w rozgwaru 
dnia - jakże wyraźne i przenikające 
w chwilach myślącej i cznjącej sanw 
tności. 

Barwny i zgiełkliwy ~~wiat wzbo-· 
gaca człowieka wrażeniami -o ileż 
jednak bardziej zubofa go, zabiera.,. 
jąc mu najcenniejsze wartości. Samo­
tność tworzy nowe wartości, syci du 
szę człowieka, jest zbieraniem, groma 
dzeniem, tworzeniem. Jakże rzadko je 
dnak człowiek samotny rozmawia z 
samym sobą i czerpie stąd treść no­
wą. Najcześciej rozmawia z okrucha­
mi tego, co przeniknęło Jo W;nętrza 
zzewnątrz, od ludzi i zdarzeń. Jakże 
często wyczuwa bolesną pustkę, któ· 

Zakoilczenie wyikładów na Pows1zechnym Uniwe11s,ytecie Spo:le<!!z!Il.ym, pro1wadzo­
nym przez Federację Gmdzką P.Z.0.0. N.a zdjęciu Zarząd FBderacj,i z prezesem 

dr.. Okisza-Strz.eleclki1m na c•zcle. 

Junacy P. W. Sikłada.j::1 przyrzec:zenia przed sztancl:a.ram.i w. dniu 3-.go· Maja na 

placu Hallera. 

W dniu 3 maja dowódea OK. IV p, generał W. Laingner udeko­

rowa1 b:oonzi.:rwy:m Krzzy.żem ZasŁu,gi za pra.ce położone dla P. P. Wojewoda Hauke -Noiwak i generał w. Lang:n.er dowódca. O. 
W. i W. F. p. Wawrzyńca Gierbfoha radcę Izby Rzemieślni- K. IV i J. E, Ks,. bi skup sufragan <lir. K. To.mczak pr7-~d· de-

.. czej 'W Łodzi or:a:z p, Cieślarka. filadą, 
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ra pragnęłaby być wypełnioną po 
brzegi. Ale rozmowę z żywym czło­
wiekiem rozprasza samotność i sku­
pienie, wyprowadza go na świat, na 
przeciwległy brzeg życia. Lepiej już 
rozmawiać ze wspomnieniem, odtwa­
rzać w myśli rozmowy przebrzmiałe, 
wywoływać w pamięci cudze argu­
menty, przytaczać własine - byle po 
zostać w sobie, byle myśleć samemu. 

Dla Judzi, którzy potrzebują samo 
tności, aby myśleć,· aby pogłębiać się 
aby chwytać w sieć świadomości bez 
ładnie płynące wokół niego rzeczv· 
wistość słuchawki. radjowego detekto 
ru snujące mu do ucha szept przeni­
kliwy - lub głośnik, przycisz911vm 
szmerem sączący słowa i melodje, 
stają się czarodziejstwem, magiczn.~! 
graniq, na której ta.iemniczo a wyr;i 
ziście zarazem spotyka się świat zja 
wisk i zdarzeń z wewnętrzinym 
światem pojedyńczego, a więc samo­
tnego człowieka. 

Trzeba się tylko z istnieniem tego 
towarzystwa oswoić, . trzeba poznać 
jego właściwości i charakter, wszyst 
kie jego wady i zalety, wybuchy i u­
ciszenia. Nie można go traktować jak 
uprzykrzonego nauczyciela, który, czę 
sto niepowołany, miele słowa przezna. 
czone 11ietylko dla tych, którzy się 
chcą uczyć, ale i dla tych, którzy się 
uczyć nie chcą. Radjo nie jest żywym 
człowiekie~n o jednolitej psychice. i 
nie można go sądzić jak człowiekn. 
Nie ma humorów i kaprysów, nie ule· 
ga nastrojom i przywidzeniom. Ma 
charakter równy i stateczny, myftli o 
W!-5ZY'Hkiem stara się zaspokoić wszel 
kie potrzeby, Zmienia się często pod 
wpływem pragnie11 swoich słuchaczy, 
jeżeli słuchacze ci komunikują mu 
rozs;-idnie uargumentowane pośtulaty. 
Dlatego człowiek samotny, pragnący 
czerpać z radja p'ożywkę dla swego 
wewnętrznego życia, nie może oczeki 
wać, aby radjo przystosowało się do 
jego chwilowych i pod wrażeniem 
chwili dyktowanych pragnień. Nikt 
bardziej od radja nie jest tym przyja 
cielem człowieka:, z którym żyć moż­
na tylko poznawszy go do głębi. Czło 
wiek samotny musi 1nauczyć się tegt> 
współżyda, mtisi poznać strukturę je 
go treści, układ jego funkcyj, aby 
mógł wiedzieć, niema], że nie czyta­
jąc programu, kiedy to i jakie spra­
wy mogą być przez radjo wysłucl1 a­
ne. Musi wiedzieć kiedy radjo się u­
śm.iecha, a kiedy poważnieje, kiectr 
można się czegoś nauczyć, a kiedy 
dy znalezć można . rozrywkę, a kiedy 
usłyszeć coś o szerokim świecie, a 
kiedy. daje człowiekowi silne, arty­
styczne przeżycie. 

„Przeżycie'' - oto może 1najwłaś 
ciwsze słowo, określając.e stosunek 
człowieka samotnego do radja: Radj(1 

Samorz.ąd bJdzi żegna doktora Stanłsła wa Skalskiego, naczelnika Wydzialu Zdr 1.J 

wia Urz:ędu Wojewódzkiego Ł6dZikiego .. Dr. Skalski z dniem 1 kwi€tnia 1936 roku 
zostaił przeniesiony w stan spoc.zynku. Wręczenie adresu paimią.tk>J"wego nastąpiło 
w dniu 4 maja br. w sali posied~eń Mwgi,s.tratu m. Łodzi. Na zdjęciu widzi-
my Dr. Skalskiego' obok preizydenta Glazika i wice.prezYdentó\v Godlewskiego i 

Kozło'\'.'sikiego. 

... • .c 1 ' ~)'.I"' ' .~ ' ' " ' ' • 

powinno może być bodźcem życia 
wewnętrznego, czynnikiem wzboga­
caj'!( ym przeżycia radjosłuchacza. To 

wzbogacenie przezyc .niezawsze - a 
może właśnie najrzadziej - doko­
nać. 

w. z. 

z racji przejęcia gimnazjum n.. Konopczyńskiej - Soibolewskiej przez p. Dya 

mentow,s.ką w dniu 1 maj.a odbyło· . s1ię u roczy1ste .p~święoen.ie .g111111az~~nt '°.il'!Z'<l. ~a 
pliJcy w której obecnie odbywają się 1majrJ we nabozenstwa Na 1lu.sbracJ1ka.:phc:a gim 
nazj;;ilna. wraiz z ks. pref. Pabjanczyikfom w otoczeniu mfodzieżY ze sztan<l'.arai.tni. 





Łódź na uroczysbJ.ściaeih gnieźnieńskich 

Stroje ludowe z okolic . Gniezna. 
Mistrz Polski w hazenie KS. IKP. - re z.egra,ł za;wody z KS. „Wima'' bijąc bel 

wysiłku w storsu1111m 13 :1. 

Dz.ień 1-go, mija upłyną.f w ŁJdzi w rok u bieżącym naaigół cicho i Sipo·koijnie. Do szlo tylko do' zakłócenia .srpokr.:>jiu przy ul. 
Pio·trkowsikfej. Zwa1czafoiee się grupy sta. rły Siię z sobą, 'w'ywołaily zamies,zanie. Z tłUJmu padfy ·kamienie, wyibijając szyib,i­

wy;stawoiwe w sklepach p, Cianciairy i p. Ruszcza.ka. Widzimy to n:a zd'j1ęci'U, 

Orkiesrtra 31 p,. Strz. +{an, grał:a 30 kwie:tnia i grać będzie W 
Fragment . walki w b·J ks.ie .. W ożniaiktewicz - Kowalewski. Wal- sezonie letnim przed mikro!fotnem Rozgłooni Łódzkiej'. l{t,:iineert 

ka rozegrana w ramach rewji sport,:i:wej ,,IKP'' odbywa się p~zedi bud ynk:iem . radfos1t~ji na wolnem powietrzu,. 

o ~-

Ku-Kl u ks-Klan" ,, 
odrodził się. 

Zakonspirowana organizacja ,,Ku­
Kluks - Klan", która się wsławiła swo 
jemi aktami terorystycinemi, powsta­
ła znowu na Florydzie. W ciągu kilku 
lat nic nie było słychać o działal1no­
ści tego towarzystwa. Skończyły się 
nocne procesje wtajemniczonych w 
białych płaszczach z krzyżami. Nic 
nie było słychać o egzekucjach i wy 
rokach śmierci wykonywanych przez 
członków tego bractwa. I nagle, w o­
kolicy miasteczka Tampa, na Flory­
dzie, znaleziono w błocie 7 trupów. 
Ustalo1no, że to „Ku - Kluks - Klan" 
daje w ten sposób znak o swojem o­
cirodzeniu. Mianowicie w mieszkaniu 
znanego działacza demokratycznego, 
Geralda, zebrali się trzej mieszkar1cy 
Tampy. Mianowicie: Józef Shemaker, 
prezes związku bezrobotnych, Samu­
el Rogers i Poulneaux, członkowie 
syndykatów robotniczych. Zebra.inie 
miało na celu stworzenie nowej par­
tji. 

W czasie narady do mieszkania 
wkroczyła policja. Aresztowanych po 
odebraniu od nich zeznań, rozsadzo1v~1 

do oddziel1nych samochodów i obieca 
no, że będą pni odwiezieni do miesz 
kail. Jeden z aresztowanych, mian owi 
cie Poulneaux widać miał powody 
potemu by nie wierzyć policjantom. 
Kiedy go ulokowano w samochodzie, 
zaczął krzyczeć i wołać pomocy, żą­
dając, żeby go zwolniono. Zebrał się 
większy tłum. Policjanci uspokoili· ga 
wiedź zapew1nieniem, że wiozą warja 
ta do lecznicy. 

Zamiast do lecznicy czterech aresz 
towanych przywieziono na brzeg moi 
ski. Tu ich rozebrano i wychłostano. 
Kiedy stracili przytomność, wy­
smarowano ich w smole i porzucono. 
Następnego dnia przestępstwo odkry·· 
to. Dwie ofiary egzekucji udało się 
uratować, trzecia zaś - Shemaker 
zmarła w strasznych męczarniach. O „ 
becinie rozpoznano w śród 7-miu znri.·­
Iezionych trupów dwie ofiary poprze·· 

dniej egzekucji. „Ku - Kluks - Klan ' 
ma długie ręce i potrafi mścić" 

_ tak brzmiała kartka, doczepi<m:R 
do zwłok z zabitych. 

Znakomity zespół balet(}wy Bruszewskie h, który z wielkiem P•i>Wodzeniem wy~tę-
. ·· · \1 '11 '' Piotrkowska 47 w w1el-puje obecme w restaura:CJ1 - danemgu " ersa1 eSJ - · · · k' 1 

kitn programie wio1senny:m pt. ,,Zdobyde Addis Abeby''. W zespole Bruszews ie 1 

znajduje się autentyczna A1bisynka, pann:· Annala - Ana, cóiika 1·asa Na:yurama. 

„ k' · · szcz-ery e'll.tuz;jaiSta 
Milośnik piękna kraj obrazu tatrzans iego i · ' · 

Oddziały policji państ wowej w .stafo1w-y1ch !kaskach w czasie d€fi 
lady na· placu Hallera w dniu 3-go Maja, 

gór ~aszyich popufarny arty!S-t8i - malar2l p. ~arol. En.de prz-e­
niósł na płótno czar ,,Mors.kiego Oka'' z wid~.:>k1em na sam.ot 

ną limbę. 
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Znakomita aktorka, Helen Gahagan, ukaże się w filmie pt. „Czal'ownica". 

Tr7'y g,!óW!lc role w filmie pt. „KaprytS 
Nino Martini i Anita Louise. 

F·o,t. RKO . - .Radfofilms. 

Pięknej Panii". Kreują : Genffi'ie„e Toibin , 
li'ot. „20.th Century-Fox" 

I 

/ 
\ 

Boris K.arloff, nies·aanowity nifatrz masikj 
w filmie „Twjeilllnica czarnego pJ.koju" 

Fot. Columbia. 

Margareit Sullavan i J ames Stewart w no 
wym filmie- Univer.salu „Adieu'' . 

Roilald Colman i J ca:1 Bennett w wysta­
wowym ikl~medjo-dramacie pt. „Człowi ·k, 
który ro,7'bił bank w Monte Carlo" Wy­
świetla kino „E.Ull'opa''. Fcit. „'Dwientieth 
Century-Fox:" Fragment filmu •rpt, „Caliente, ·mtia:sto mi fo,ści'' Fot. War.n.er Bros. 



DODATEK NIEDZIBLNY DO ,,KURJERA ł.ODZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 17 maja 1936 roku . Nr. 20 

.J .. ..Ji 

8-mi sztafetowy bieg ,,Kuriera lódzkiego11
• 

W niedzielę, cl!niai 10 maj·a r,b, tradycyjnym z.wyczajem odbył się w Ło.dzi, w parku im. Poniatowskiego 8~my. sz.ta.fetowy 
bieg ,,Kull"jera Łód'Zkiego". Park zaludln.ił się niep•Jmiernie. Trasę ·oblegt·o kilkadziE siąt tysięcy widzów. Do, biegu stanęło 11 
klubów spo·rto'wych. Na zdjęciach powyżs z)"Ch widziJin.y u górY' od strony lewej de filadę uczestnilków ib.:Cgu, którą prowadzi 
prezes Łódzkiego Związku Lekkoaitletycmego p. Ale\tsander KrJrdasz., na prawo pierwsza · zmiana s"'talfety. U dl()IJu od strony · 

lewej pierwszy zawodn~k przy mecie, na prawo zwycięska dll'UIŻyna, K. S. Geyea.· p~ wręczcn.iu nagrod;y, 

fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel 108-81 




